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Adam AlickiewJcz.
(C iąg dalszy.)

Nie opierał się więc autor na Getem, ale brał to 
co słyszał i widział, brał żyję,cę, pieśń gminną i koja­
rzył ją  z własną pieśnią serca, które rozdarte było, 
świeżo otrzymanym ciosem. Jakaż ogromna przestrzeń 
leży między Dziadami a Werterem. Sama natura na­
tchnienia poetycznego, u obydwóch poetów odrębna. 
Mickiewicz pisał poemat w chwili gdy w nim ustała 
gorączka namiętności, Gete tworzył gdy już serce jego 
zastygło dla uczuć miłości. Dla tego pierwszy szedł 
za uniesieniem i sypał na papier iskry, które go paliły, 
Gete chłodną stalą dobywał iskry z krzesiwa. Gete 
pisze z rozmysłem z obrachowaniem snycerza, stwarza 
ogień i namiętność — nie zapomina nigdy o tern że jest 
twórcą — myślicielem — przeciwnie Mickiewicz nie 
obmyśla formy, nie grupuje wybuchów namiętności ale 
porwany zapałem pisze to, co mu namiętność wydziera 
z piersi. Nie rozpala się on z rozmysłu, ale ulega ognio­
wi trawiącemu go, nie chłód rozumu, ale ogień uczucia 
jest dlań przewodnikiem; nie rządzi on uczuciowością 
ale jest od niej rządzony.

Z ogłoszenia w 1823 Oz. II. i IV. Dziadów, napi­
sanych wcześniej daleko, trzeba się domniemywać, że 
poeta miał już część I. i I I I , że więc część III., którą 
autor ogłosił r.1833 obejmująca wypadki r. 1823 i 1824 
po wydrukowaniu części II. i IV. zaszłe, nie jest taż 
częścią 3., która w pierwotny plan poematu wchodzić 
musiała, i tylko w skutek innych okoliczności, z wy­
padków zaszłych później, uformował inną część 3cią.

Dziś gdy nie jest jeszcze wyjaśnioną historja życia 
poety, nie można wiedzieć o ile w 2. i 4. części, opo­
wieść o walce wewnętrznej serca opuszczonego, jest 
odbiciem prawdziwych uczuć poety. Chociaż zapewne 
fantazja poety, stworzyła i upiękniła nie jedno, — opo­
wiada Pustelnik czyli Gustaw swoje losy z taką prawdą, 
z taką szczerotą, że zdaje się jakoby poeta własne swe 
rzeczywiste przygody, po prostu, bez ubarwień, słucha­
czowi rozkrywał:

Słuchaj ty — jeśli kiedy obaczy 
Pewna nadludzka dziewica — kobieta,
I jeśli ciebie zapyta,
Z czego umarłem? nie mów że z rozpaczy;
Powiedz że byłem zawsze rumiany wesoły 
Zem ani wspomniał nigdy o kochance,

Ze sobie grałem w karty, piłem z przyjacioły,
Ze ta pijatyka — tańce —
Ze mi się w tańcu, ot skręciła noga,
Z tego umarłem!...

Czyli ten dramat tak samo w sercu poety odbił się 
i osnowa jego z osnową rzeczywistości zgadza się, — 
nie można wiedzieć, ale wnioskować wolno, iż rzeczy­
wistość odzwierciedla się w poezji, bo właśnie ten typ 
prawdy, ta melancholia niewyszukana opowiedziana 
niby prostemi a jednak niepodobnemi do naśladowania 
słowy, — nadają urok poematowi. — Nikt dotąd przed 
Mickiewiczem, nie wypowiedział z tern otwartem wyla­
niem się, co dolega sercu jego, nikt nie wyspowiadał 
tych wzruszeń rozpaczy i żalu, tych słów klątwy i pół­
sennych przypomnień. Tu sama miłość mówi przez 
usta poety. Tutaj to głównie Mickiewicz ma wyższość 
nad swemi naśladowcami, a to dla tego, że wypowiadał 
to co mu dolegało, tamci zaś kłamali uczucie, nie do­
znawszy cierpień moralnych.

Domówieniem tego dramatu serca jest romanza 
Dudarz, w której pasterz umiera z miłości ku Maryli 
gdy ona rzuciła wioskę dla drugiego. Tutaj wyraźny 
ustęp dotyczący poety:

Mam jeszcze z bladych włosów zawiązkę
I zeschły cyprysa listek
Naucz się piosnkę, weź tę gałązkę,

Idź, może znajdziesz na brzegach Niemna 
Tę której już nie obaczę,
Może jej piosnka będzie przyjemna,
Może nad listkiem zapłacze.

Nagrodzi starca, do domu przyjmie 
Powiedz“ — w tern oko ściemniało 
A w ustach, panny najświętsze imie 
Wpół wymówione zostało.

Przy takiem zapatrywaniu się na poemat ten , nie 
mogę zgodzić się na jednostronne wyroki Goszczyń­
skiego; zdanie jego, lubo je wszyscy historycy tak 
zwanych literatur polskich wypisują z nowej epoki po­
ezji, nie zasługuje na uwagę i uznanie. Uchylam czoło 
przed nim jako autorem zamku Kaniowskiego i truba­
durem hajdamackich bohaterów, ale jego wykrzykom 
deklamatorskim w osądzeniu poetów odmawiam warto­
ści krytycyzmu. Aby osądzić ludzi, którzy wyrośli ge­
niuszem swoim ponad głowy geniuszów wątpliwego 
stępia, należy bardzo oględnie rozrzucać słowa, bardzo
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spokojnie, nawet chłodno, zdrowemi oczyma a nie przez 
kolory żującą perspektywę spoglądać na przedmiot. — 
Błyski deklamacji choćby najświetniejszej, zawsze zo­
staną jednobarwne — i przejdzie po nich tuman kurza­
wy jakby po spalonym fajerwerku. Autor głośnej i 
ciągle aż do znudzenia przez wszystkich przytaczanej 
rozprawy: Nowa epoka, zbłądził tem więcej, że zga­
niwszy poetów wszystkich jednego po drugim, siebie na 
świeczniku narodowości postawił.

Drugą obszerniejszą pracą z czasu pozostawania 
w Kownie, był poemat: Korybut książę Nowogródka, 
który później otrzymał nazwę Grażyna. W pierwszym 
rękopiśmie bohaterka nosi imię Karyny. Z tego co po­
eta opowiadał hr. Baworowskiemu, wnosićby można, że 
Grażyna pisaną była jeszcze w czasach uniwersyteckich 
nauk. Mówił on bowiem, że poemat ten jestto studjum 
na dawnych autorach oparte, przedłożone profesorowi 
ze żartu jako rękopism starożytny nowo odkryty. — 
Prawdopodobnie Grażyna utworzoną była w końcu ro­
ku 1821., to jest około czasu napisania wiersza do Le­
lewela a to w Szczorsach, gdzie Mickiewicz bawił 
tydzień czekając na powrót hr. Chreptowicza z W i­
śniewa. W edług opowieści Kamertona w kronice, i L. 
Potockiego w wspomnieniach o Kownie, deklamował 
poeta ustępy z Grażyny w czasie wakacji roku 1821. 
w Kownie.

Rok ten 1821 rozruszał nieco samotnika. Wtedy 
to odwiedziło go trzech towarzyszy uniwersyteckich — 
i przepędzili z nim wakacje, zwiedzając powabne okoli­
ce miasta: ustronie Przejścia, mury czerwonego domu, 
Wielonę, brzegi Wilji, i najulubieńszą dolinę Kowień­
ską, o której śpiewał poeta:

Widziałem piękną dolinę przy Kownie 
Kędy rusałek dłoń wiosną i latem 
Ściele murawę, kraśnym dzierga kwiatem,
Jesto dolina najpiękniejsza w świecie.

Ostatni rok pobytu Mickiewicza w Kownie, spły­
nął weselej bo rad już szukał towarzystwa. Rozrywano 
go sobie, uczono się poezji jego na pamięć; mianowicie 
lubiła go płeć tak zwana nadobna, która po dziś dzień 
u nas najlepiej i najprędzej zrozumie i oceni dar poe­
tyczny.

Zdaje się że wtedy odwiedził Mickiewicza A. E. 
Odyniec. Było to na wiosnę 1823 czy też 1822 r. 
Za ostatnią datą przemawia okoliczność, iż poeta miał 
1820 r. przybyć do Kowna i bawił tam lat dwa. Gościo­
wi poecie, odczytywał wieszcz utwory swoje. W ygła­
szanie ich, sprawiało na nim rozdrażnienie nerwowe; 
snać czując każde wypowiedziane słowo, bladł i czer­
wieniał naprzemian ulegając wpływom uczucia. Takim 
go ujrzał Odyniec, gdy Mickiewicz oddeklamował mu 
świeży przekład: Pożegnanie Czaj Id Harolda. Zemdlał 
wieszcz przy odczytaniu wiersza:

Czego mam płakać za kim i po kim 
Kiedy nikt po mnie nie płacze? 

a otrzeźwiony zimną wodą przez Odyńca, prosił go, aby 
o tem co zaszło, przed nikim nie wspominać. *)

*) Szczegół ten  podaje A leks. M ickiewicz w w ątp liw ość .—

Ten stan duszy Mickiewicza wywołał wiersz Odyń 
ca o nim:

Wiem ja te ścieżki cierniowe, któremi 
Bóg go ku sobie prowadził po ziemi,
Wiem te kielichy goryczy żółciowej,
Co w kolej musiał wychylać od młodu,
By z dna każdego z nich, blask prawdy nowej 
Przez serce jego, wszedł do serc narodu.

(C. d.n.)

Pojmowanie narodowości.

(C iąg  dalszy.)

3. Ojczyzna istotna.

Jak między ziemią a niebem człowiek, tak między 
ziemską a duchową ojczyzną znajduje się naród—osoba. 
On to krynicą, z której dwa strumienie uprzedmiotowa- 
nego żywota narodu odwiecznie się toczą, on ogniwem, 
które obie ojczystego bytu strony: realną i idealną, 
w jeden nie przerwany łańcuch, w jedną udzielną, 
sakramentalną żywota narodowego wiąże stronę. W oso­
bie narodu życia narodowego zwój jest złożony, istotny 
żywota ojczystego zwarty jest wątek: od osoby narodu 
właściwa i istotna ojczyzna zaczyna się nasza; bez niej 
nic nie stanowi uprzedmiotowana ojczyzna ziemska i 
niebieska. W niej, jako w ostatniej dziedzinie, bieg 
rodzimego życia wykryć i oznaczyć wypada.

Osoba narodu.
Nim naród, w całem znaczeniu tego wyrazu, sa­

modzielną być zacznie osobą, wiele przejść musi prze­
mian i uspołecznienia ścisłego kolei. — Skoro atoli 
księgę dziejów czynem zaistnienia swojego otworzy, 
skoro się jako naród objawi, już przez to naturalną zo­
staje osobą, i jak osoba żywot osobisty poczyna. Osoba 
narodu inną całkiem przyrodę ma, jak osoba człowieka. 
Różnice wieku i zdolności do różnic tych przywiązane, 
w człowieku kolejno po sobie następują i na skonie się 
jego kończą, w osobie narodu przeciwnie są one wszyst­
kie razem i zawsze obecne, a nigdy ze skonem jednego 
pokolenia nie giną. W osobie narodu zawsze razem jest 
męzkość, starość i młodość, razem trzech różnic wieku zu­
pełność: co z jednej strony ubywa starców, to z drugiej 
strony przybywa młodzieży lub się nasuwa mężów. Dosko­
nały żywokształt osoby narodowej sprawia, iż jednaka 
ciągle jest w narodzie żywotna siła, że osoba narodu nie 
jest wprzód dzieckiem, następnie mężem, a na końcu 
starcem, ale zawsze, w trzech tych różnicach razem 
trwającą, wiecznie i jednako na siłach męzkich opartą, 
niezmieniającą się stworą, której członiami przyrodzo- 
nemi są zastępy: starców, młodzi i mężów. Troistość 
zastępów tych sprawia, że naród nieustannie w rzeczy­
wistym zostaje związku razem z realną, idealną i sakra­
mentalną ojczyzną swoją, że wytężony jest razem 
w przeszłość, przyszłość i mniejszość, że razem obej­
muje nadzieje, pamiątki i dzieje, czyli możność, ko­
nieczność i rzeczywistość swą, słowem, że zawsze jest 
żywostanem czujnym, świadomym i dzielnym.
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Młódź narodowa, niby Lech wiekuisty, duchem 
ciągle zagarnia przeszłość, ciałem ustawicznie posuwa 
się w przyszłość, a istotą swoją czyli miłością serdecz­
nie obejmuje mniejszość; czuje w sobie, niby na czatach 
postawiona narodu nadzieje; pojmuje dzieje, ale sama 
tworzy tylko narodu pamiątki; jest zatem istniejącą na­
rodu możnością, idealnym w żywocie jego kierunkiem.

Starcy narodu, niby złoty wiek Zygmuntów, du­
chem swoim rozjaśniają mniejszość, ciałem mkną się 
w przeszłość, a istotą umiłowali w młodem pokoleniu 
przyszłość; na straży narodowego pamiątek kościoła 
czują ciągle jego ducha powiew, pojmują jego nadzieje, 
a dzieją już same tylko jego dzieje; są koniecznością 
czyli realnym życia narodowego odpływem.

Męże w narodzie, jako Bolesław Chrobry i ubó­
stwiony Kościuszko, na straży dziejów dziejących się 
stawieni, goreją zamiłowaniem przeszłości, duchem 
obejmują przyszłość, a ciałem właściwą narodu zajmują 
mniejszość; czują jego pamiątki, pojmują ninie właśnie 
iszczące się dzieje, a czynem ustawicznie narodu na­
dzieje spełniają; są istnienia narodowego właściwą 
obecnością czyli rzeczywistością, a przedstawiają w ży­
ciu narodu kierunek sakramentalny.

Tym sposobem na obraz i podobieństwo zębatego 
koła, osoba narodu trzy przyrodzone ramiona swoje 
w trzy względy czasu zapuściwszy, przez ciśnienie cią­
gle ciężarnej wieczności, przez ducha czasu ustawiczne 
dęcie, w nieprzestanny ruch wprowadzana, wiekuiście 
kołem przeznaczenia swojego się toczy; mężów usta­
wicznie na starców, młodzież na mężów; dzieje na pa­
miątki, nadzieje na dzieje zmieniając — coraz więcej 
możność na konieczność, a konieczność na rzeczywistość 
coraz więcej przyszłość w niniejszość, a mniejszość 
w przeszłość przez ustawiczne przerabianie uczuć na 
ideję, a ideję na czyny przeistacza i w niezmierzoną 
otchłań ludzkiego bytu zapędza. Przed kołem żywota 
narodowego wieczńie natężona przez wieczność, w niem 
trójwzględny szumi czas, a poznaniem roztaczają się 
powszechnego istnienia obszary. Koło to, jako istotna 
narodu ojczyzna, wyrabiająca żywota narodowego kształ­
ty,' osadzone jest, z jednej strony w dziejach czyli du­
chowej, z drugiej strony w kraju, czyli ziemskiej ojczy­
źnie narodu. Narodowość polega na tem, aby każdy 
przyrodzony narodu zastęp wiernie a gorliwie powoła­
nie swe pełnił.

Charakter narodu.

Mimo trzy jakeśmy w osobie narodowej wskazali 
przyrodzone różnice, naród ponieważ osobą jest, musi 
jakąś ogólną mieć jedność, jakieś powszechne w swych 
różnicach spółczucie. Spółczucie to zowie się osobisto­
ścią narodu. Osobistość wiejąca po wszystkich człon­
kach narodu, wszystkich wspólnie przejmująca i oży­
wiająca, opiera się na przyrodzonych skłonnościach, na 
temperamencie, słowem na przymiotach narodowej du­
szy. Jeżeli te przyrodzone skłonności i przymioty jeden 
wezmą kierunek, jeśli wszystkie wprzężone w koło n a ­
rodowego żywota ciągle odbywać będą jedne, odwiecz­
ne funkcje, przyrodzone obowiązki i powinności ko­
nieczne, natenczaz zawód z czasem swój tak sobie

przyswoją, iż drugą stanie się dla nich naturą, a 
bistość narodu stałego i pewnego nabrawszy toku, ściśle 
się oznaczy i stanie się charakterem narodu. Charakter 
szczególniej na jednakości i wydatności woli polega.— 
Wola nietylko w prawach, ale we wszystkich zgoła 
czynach narodu jednakiem zawsze piętnem necechowa- 
na, w godłach, stroju w obliczu nawet narodu uwydatnić 
się winna, jeśli ma narodowości znamieniem sięszczycić.

Jaźń narodu.

Otóż wstępujemy już w ostatnie życia narodowego 
tajniki. Naród dokonawszy form swojego chowu, swego 
uspołecznienia i uwydatnienia osobistego, czuje w koń­
cu, że tak te formy czyli kształty żywotne, przyrodzo­
nym niby sposobem wyrosłe, jako też treść i wypełnie­
nie onych, nie czują, tylko jego własną swą sprawą; 
że wszelkiego żywotnego, w tych formach objawiające­
go się ruchu i życia narodowego sprawcą nie kto inny, 
tylko własna jest jego istota. Czuje się przyczyną tej 
istoty, pojmuje się jako zupełnego zwoju żywota naro­
dowego ostateczny początek i koniec, a przeświadcze­
nie to ostateczne jego o swojem jestestwie, o prawdzi- 
wem a istotnem znaczeniu, o niezmiernej potędze naro­
dowej istoty o jakimś jej przeznaczeniu koniecznem, to 
przeświadczenie i rozpromienię się w sobie istoty na­
rodu to jaźnią narodu się zowie. — C. d. n.)

Wystawa przemysłowa w Londynie.
Wystawa ta prawdziwie zasługuje na nazwę świa­

towej, bowiem ze wszystkich krańców ziemi od Azji aż 
do Polinezji — ze wszystkich monarchii, oligarchii i 
rzeczypospolitych, w których tylko ludzie żyją i pra­
cują, ze wszystkich miast, które się odznaczają sztuką i 
rękodzielnictwem, ze wszystkich najodleglejszych hut i 
i fabryk w których słychać odgłos młota, z najgłębszych 
warstw ziemi, z których pracowity górnik wydobywa 
skarby — z pola i lasu — z rzek i głębin morskich — 
przesłane zostały skarby na tę wystawę światową 
sztuki i przemysłu.

Olbrzymich rozmiarów budynki były potrzebne aby 
pomieścić nagromadzone płody przyrody i sztuki.

Poniżej — przedstawia rycina ów budynek — 
który nie jest pałacem krzyształowym jak jego poprze­
dnik — bo do jego budowy użyto, cegły drzewa i 
żelaza. Środkowa długość wynosi 800 stóp z dwoma 
pawilonami po bokach, długości 683 stóp. Front od 
strony Comvallstreet, stanowi galerję obrazów. Główny 
budynek i pawilony mają wysokości 100 stóp a szeroko- 
ści85. Galerje wokołomają przeszło milę długości, jedne 
z nich szerokości 50 inne 25 stóp. Dziedzińce mają 250 
stóp długości a 280' szerokści. Cała objętość wynosi 
400,000 stóp kwadratowych.

Dla gospodarzy wiejskich najlepszy jest czas do 
zwiedzenia wystawy na św. Jan, bowiem d. 26. czerwca 
nastąpi wystawa kwiatów, tudzież produktów gospo­
darczych, leśnych i t. p. — Z Galicji zaledwo ośmnastu 
wysłało swoje produkta na wystawę londyńską z tych 
11 ze Lwowa, 6 z Krakowa a 1 z Brodów.
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I®ti K®siak®"ws&&,
Powieść historyczna.

(C iąg  dalszy .)

XXI.

W  k ilk a  dni później, m łoda w ieśn iaczka  sp ieszy ła w ieczo­
rem  przez Nowy św ia t, a  idąc w azk ą  u licą sz u k a ła  jak ieg o ś  
domu. W k ró tc e  go z n a la z ła ; był to w łaśnie  ów domek, gdzie 
Paw łow ski p rzed staw ia ł S traw ińskiem u Jod lick iego . N a progu 
siedział człow iek w  kożuch owinięty, do niego więc p rzy stąp iła  
w ieśniaczka i zap y ta ła  z cicha.

—  Czy je s t  w domu p an  pułkow nik?..
—  Nie m asz go —  odrzekł w ierny sługa .
—  To mi powiedz gdzie  s i e d z ą  o r ł y ?
N a te  s łow a w prow adził s łu g a  w ieśniaczkę do izby, gdzie 

z a s ta ła  nieznajom ego sobie człow ieka; zapew nie należał on także  
do spiskow ych.

—  G d z ie  s i e d z ą  
o r ł y ? z a p y ta ła  znow.

—  K tóż to ta k i ,  co 
chce w iedzieć o tem ?

—  H rab in a  Zofia K os­
sakow ska.

—  Ów m ęzczyzna 
p rzycisnął sprężynę, i k ry ­
te drzwi odskoczyły.

—  P roszę  za  m ną!
H rab ina  posz ła  za

sw ym  przew odnikiem  w aż­
kim k u ry tarzem , i zo s ta ła  
w prow adzoną do izby 
ja sn o  ośw ietlonej.

Siedmiu m ężczyzn, 
siedzących około sto łu  
zastaw ionego  jad łem  i n a ­
pojem, ^powstało z miejsc 
i lekk iem  pochyleniem  g ło ­
wy, pow itali w m ilczeniu 
sław ną b o h a te rk ę . —  Nie 
było tam  sły ch ać  ok rzy ­
ków rad o śc i ani podzi- 
w ien ia , tylko pułkow nik  
S tra w iń sk i, w idać ja k o  
g łów na osoba spiskow ych, 
pow itał h rab inę  ze zim ną 
fo rm alnością , odzyw ając 
się do niej w  te  s łow a:

—  W ita m p . h rab inę! 
daw nośm y ju ż  oczekiw ali 
je j p rzybycia  i cieszy n as H rab in a—  p o to cz y ła  o k iem  w  o k o ło , ja k b y  pow  

bardzo , że j ą  zdrow ą o g lądam y  w gron ie  naszem .
H rab ina z le k k a  sk łon iw szy  się w szystk im , potoczyła okiem 

w około, a  potem  sp o jrza ła  na  zas taw io n y  stó ł, ja k b y  pow ie­
dzieć ch c ia ła : T u  się w ięcej pije niż działa .

Pułkow nik, ja k b y  tio odgadu jąc  z je j tw arzy  pow iedział:
—  Zaprosiłem  dziś p rzy jac ió ł n a  m a łą  w ieczerzę, gdyż 

w W a rsz a w ie  ty lko  pom iędzy sobą  żyć możemy.
—  Pojm uję, pan ie pułkow niku —  p rze rw a ła  dam a z uśm ie­

chem —  człow iek je s t  m aszyną, k tórej kó łk a  zaw sze trz e b a  
sm arow ać, ab y  w  ruchu nie u staw ały . —  U w ażam  nad to  —  
dodała  —  żem panom  p rzerw ała  zabaw ę.

S traw ińsk i zapom niał języ k a  w g ę b ie , nie w iedząc co na 
to odpowiedzić. H rab in a  spo jrza ła  w yzyw ającem  po innych okiem, 
w sk u tek  czego odezw ał się k ap itan  K osińsk i w te  s ło w a :

—  Poniew aż pan i hrab in ie  podoba się przem aw iać pod figu­
ram i, w ięc i j a  za  jej* pójdę p rzyk ładem . J a k  tu  nas p. w idzisz, 
stanow im y m aszynę złożoną z pew nej ty lko  liczby kółek , tak , 
że g dyby  przyszło  nowe jeszcze  doń w praw ić, w tedy  tarc ie  
byłoby nazb y t wielkie, coby m aszynę tam ow ało w ruchu. Czyli 
ja k  przysłow ie mówi by łoby p i ą t e  k o ł o  u w o z u .

—  Rozumiem, pan ie  kap itan ie , lecz proszę nie zapom inać 
że w szelka cno ta  p rzesadzona s ta je  się b łędem ; ta k  więc pań 
sk a  zby tna o tw artość  p rzy b ra ła  w  tej chwili postać  rubaszności. 
Moi panow ie! p rzybyłam  tu  aby  życzeniom p. P u ław skiego  za ­
dość uczynić. P od jęłam  się chętn ie te j m isji, bo zaw sze jestem  
gotow ą na usługi ojczyzny. Skoro więc, moi panow ie, mieliście 
zam iar, uw ażać me pośw ięcenie za  natręctw o, należało  to w przó­
dy rozw ażyć, nim jeszcze do w as przybyłam . Lecz sta ło  się! 
T e raz  jed n ak  mam praw o dom agać się od w as w y jaśn ien ia  po ­
wodów w aszej ku  mnie niechęci.

Pułkow nik S traw iński, jak o  n ajum iarkow ańszy , p rzy ją ł to 
zadan ie na siebie, m ów iąc:

—  P ani hrabino! Zaniechałem  uw iadom ić tow arzyszy moich 
zaw czasu  o przybyciu  pan i a  w ogóle o w arunkach  P u ław sk ie ­
go i dopiero, g d y  już przyszło do ścisłego ułożenia planu, w te ­
dy dowiedzieli się o tem. Z tąd pow stały  nieporozum ienia, k tó re  
się jeszcze do tąd  nie ułagodziły  i to je s t p rzyczyną tej niechęci.

Jakoż w  istocie usłyszaw szy o przybyciu h rabiny , zaw ołali 
jed n i:

—  Nie u fa ją  nam !
—  M ają n as za  nie­

zdolnych, ab y  się obejść 
bez pom ocy K ossak o w ­
sk ie j! żalili się drudzy.

—  Nie potrzebujem y 
n ad zo ru ! rzek li znowu 
p ierw si i t. d. S traw ińsk i 
nie p o sia d a ł dosyć mocy, 
aby  strony  pogodzić. T ak i 
sposób m yślenia p rzeraził 
K ossak o w sk ą  do najw yż­
szego stopn ia! gdzie się 
bowiem  rozchodziło o do ­
bro ojczyzny, tam  ju ż  z a ­
p om niała  o w idokach oso­
b is ty ch , o sam olubstw ie, 
o sław ie i t. d .t

O braz tak i nab aw ił 
h rab in ę  niw ypow iedzianą 
trw ogą, bo o baw iała  się od 
tak ich  ludzi sza leń stw a , 
g d y b y  w sw e ręce  dosta li 
kró la , —  Przez je j duszę 
p rze lec ia ła  myśl s tra s z n a  
ażeby  n ap ad  n a  k ró la  nie 
zakończył się zabójstw em !

—  Dzięki c i, panie 
pułkow niku —  rz e k ła  p rze ­
rażona —  żeś zd arł za ­
słonę z g n iazd a  orlego.—  
Spodziew ałam  się zas ta ć  
tu  mężów, a  tu w idzę u łom -

iedzieć  ch c ia ła : tu się w ięcej p ije  j a k  d z ia ła , ki!.. S ądz iłam , iż poznam  
praw dziw ych orłów, gotow ych w znieść się pod słońce, lecz to 
p ta k i nocne, k tó re tylko w ciem nościach zdolne są  błądzić. — 
Przeszyw ajcie  mię panow ie wzrokiem  ja k  sz ty le tam i, j a  się nie 
u lęknę, choćby w as tu  było jeszcze d rug ie  ty le . K to przeżyje 
ta k ą  noc w  M iropolu ja k  ja ,  nie zlęknie się w życiu n iczego .—  
Przybycie moje w as gniew a, boicie się ukrócenia sław y i hono­
ru, obrazy  miłości w łasnej. Moi panow ie! o tem  nie m yślę, ab y  
wam um niejszyć zas ług i lub onej w as pozbaw ić. —  P rz ed się ­
w zięłam  w alk ę  za  ojczyznę, nie d la  ozdobienia skroni w aw ­
rzynam i, a le  jedyn ie, aby  ojczyźnie służyć. —  Gdzie się obej­
dzie bezem nie, chętnie się cofnę, i obrócę się tam  gdziem  
po trzebniejszą. —  Przeto ośw iadczam  w am  uroczyście , że 
się dobrow olnie zrzekam  w szelkiego udziału  i w szelk iej sław y  
w te j sp raw ie , że co do w yrobienia p lanu n iebędę się  m ieszać 
do n a ra d  w aszych. Odtąd nie będziecie we m nie inieli ryw alk i. 
P o lecając  wam  jed n ak  sp raw ę ojczyzny, czuję obow iązek czuw a -  
w an ia  n ad  jej honorem. S praw a, do k tó re j się zab ieracie , je s t  
n ad er drażliw ą i chociażby się pow iodła, może je d n a k  ojczyźnie 
p rz y n ie ść jh ań b ę  niezm azaną i n ieszczęście ; a  szczerze mówiąc 
moi panow ie, że choć kocham  P olaków  z całego  se rca  w o la ła-
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raczej w idzieć ojezyznę w niewoli niż schańbioną. P o zosta­
nę zatem  w W a rsz a w ie  i nie opuszczę w as. —  Lubo nie będę 
d zia łać  an i mówić, lecz czuw ać m uszę koniecznie.

K ap itan  K osiński odpow iedział, iż przeciw ko hrab in ie  n ikt 
nic nie ma, ty lko , żeby nie m ieszała  się do w ykonania p la n u ; 
a  co się  tyczy honoru to nie m a się czego obaw iać, jeże li się 
w yw alczy n iepod leg łość k ra ju .

—  W a lk a  pow inna być p row adzona uczciw ą bron ią  —  za­
u w aża ła  h rab ina.

—  T ak a  sam ą, ja k ą  n ieprzyjaciel w a lc z y ! odrzekł K o­
siński. —

—  Poco te  zw ady?—  zaczą ł godzić pułkow nik  —  w szyscy 
m am y jeden  cel p rzed  oczym a, a  jeżeli doń różne prow adzą dro­
gi, to pew nie z um ysłu nie obierzem y lekom yśln ie h ań b iące j; 
nareszcie  p. h rab in ia  p rzy rz ek ła  nam  nie u suw ać się, może więc 
byw ać przy  n a rad ach , i w iedzieć o w szystk iem , a  w idząc n a ra ­
żony honor ojczyzny, objaw ić nam  swe zdan ie ; p rzy jac ie le  moi 
ty le  p o sia d a ją  ch a ra k te ru , iż pewno nie zechcą teg o  podej­
m ować, coby potępienia godnym  by ło : C a ła  t a  sp ra w a  i ta k  
za dni k ilk a  się zakończy, bo ty lko  oczekujem y jeszcze  p osłań ­
ca, a  gd y  się potw ierdzi w ieść, o k tó re j słyszałem  dziś po po­
łudniu, to w ykonanie dzieła naszego  niebaw em  n astąp i.

S łużący, k tó ry  h rabinę w prow adził, p rze rw a ł to k  mowy, 
szepnąw szy pułkow nikow i coś do ucha.

—  D obrze —  odrzek ł p. S traw ińsk i —  niechaj w nijdzie ten 
szpieg. —

K ossak o w sk a  zadziw iła  s ię , w idząc sw ego sp rzym ierzeńca 
m iropolskiego u K onfederatów  w  c h a rak te rze  szpiega.

—  O! jak że  mię to c ieszy , iż n iespodzianie spotykam  tu 
p an ią  h rab in ę !  —  zaw ołał w iedeńczyk w  uniesieniu, 'wchodząc 
do izby. —

—  P a n  ja k  uw ażam , znowu je s te ś  n a  u s łu g a ch  o jczyzny! 
pow iedziała  h ra b in a  uprzejm ie.

—  A ta k  —  odrzekł Jodlicki ze smutnym w yrazem  n a  tw arzy .
—  N aw et szp iega p rzy ją łeś pan  ro lę?
—  Cóż robić —  każdy służy ojczyźnie j a k  może!
To mówiąc, spoz iera ł Jodlicki n a  pu łkow nika  z u k osa  ja k  

żak , by w yczy tać  z jego  oczów, czyli mu dozwoli oddać się 
niew innej radości se rc a  w obec h rabiny.

—  Niechno p an  Jodlicki opowie po k ro tce  sw e postrzeżen ia , 
a  potem  może sobie odejść rzek ł S tra w iń sk i, ja k b y  zrozum iał 
n iem ą jego  prośbę.

—  Ks. k an c le rz  C zartoyski leży chorobą złożony —  odpo­
w iedział Jod lick i, pokłoniw szy się nizko.

Pułkow nik  zaczą ł potem  w ypytyw ać h rab in ę  o ch a ra k te rz e  
w iedeńczyka, n a  co h rab in a  w odpowiedzi n a jlep sze  d a ła  św ia­
dectwo. Paw łow ski nie m ógł się pow strzym ać od p rzechw ałek  
z jeg o  udziału p rzy  porw aniu ku rjera .

—  Co p raw da, to p raw d a , uchw ycił Jod lick i tuż po nim 
słowo — k o leg a  mój by ł przezorny  aż do znudzenia.

—  P roszę p. h rab iny , czyż m ożna mi to  mieć za z łe?  —  
w  teraźn iejszych  czasach  w łasny  cień zd rad za .

—  Lecz skądże  to, dok tor w tajem niczony zosta ł w tę  sp ra ­
w ę?  zap y ta ła  h rab in a .

Pułkow nik  w yjaśnił je j c a łą  rzecz z Jodlickim . T enże ośm ie­
lony obecnością h rab iny , uzupełn ił w yjaśn ien ien ie  u ża la jąc  się 
n a  ucisk , jak im  przym uszony zo sta ł do objęcia roli szpiega. K os­
sak o w sk a  w zię ła  go  w obronę m ów iąc:

—  T yle  m am  do zaw dzięczenia p. Jod lick iem u; iż nie r a -  
dabym  go w idzieć narażonym  n a  now e niebezp ieczeństw a. —  
Puśćm y go za tem ! —  On chociaż Niemiec, ty le  nam  uczynił 
dobrego , iż wielu Po laków  nie poszczyci się podobną ofiarą d la  
dobra ojczyzny.«

Przem ów ienie to skutkow ało , w iedeńczyk zadow olony po ­
żegnał spiskow ych. W n e t się teź i całe  tow arzystw o rozeszło.

—  Gdzież m ieszkasz p. Jodlick i?.. z a p y ta ła  h rab in a  przy  
pożegnaniu  —  chciałabym  cię odwiedzić?

W iedeńczyk  n ap isa ł n a  k a r tc e  swój a d re s , i odszedł.
(C. d. n.)

'W e z; w anie.
(Szozat —  V órószm artego.)

0  mężny W ęg rzy n ie !  m iłość ku ojczyźnie
1 w ierność je j chow aj m ezem  niew zruszona,
W s z a k  ona tw ą  m atk ą , podporą w siw iznie,
Ona tw a ko lebką —  w je j pow rócisz łono.

J a k  w ielki św ia t boży, niem a m iejsca d la  cie,
Czy los ci p rzyjaznym , czy też ciężko gniecie,
T u  żyć musisz w k ra ju , tu  um ierać b ra c ie !  
Gdzieindziej d la  ciebie niem a m iejsca w św ieeie.

T a  ziemia, n a  k tórej po ty lek ro ć  razy  
K rew  ojców się  la ła , a  te ra z  —  krew  b ra ta ,
T a  ziem ia o ! św ię tą  bez p lam y i zm azy 
W  rycersk ie  w spom nienia la t ty lu  bogata .

Tu hufce w aleczne chrobrego  A rp ad a  
Z a d ro g a  ojczyznę jak o  lwy w alczyły,
T u  ram ie po tężne dzielnego H uniada 
Z niewoli k ra j dźwigło, w raże  zgniotło siły.

0  z ło ta  w olności! w ierne tw oje sług i
Z dzielnym mieczem w ręku  tu  n a  polu sław y 
P ad li —  bez szem ran ia  śród  w alki n ied ług iej,
Choć zaw sze zw yeięzko w raca li z w ypraw y.

D z iś , śród n ieszczęść ty lu , k lęsk  i przeciwności, 
Tu, w ojców puśeiźnie, k tó rą  k rew  zala ła ,
Żyje naród w ierny w ojczyzny miłości,
Choć m niejszy już liczbą... cno ta  w nim została .

1 tenże  sam  naród  w  ciemięzców niewoli,
W  ojczyźnie nieszczęsnej za  k tó rą  w alczycie,
Nie prosi, lecz w oła do spraw ców  niedoli: 
»W olność  nam  oddajcie, lub odbierzcie życie!

W sz a k ż e  niepodobna, żeby b rac i tyle 
K rew  d ro g ą  w stu  bitw ach darem nie p rze la li,
B y śród ciężkich trudów  usnąw szy  w mogile 
B la sk  z nimi się zaćm ił potężnej ich s ta li.

I to być niemoże by proźby do B oga,
I t a  w ola siln a  całego  narodu 
N a niczem ju ż  spełzły, a  ojczyzna d ro g a  
N a zaw sze w  nadziei doznała  zawodu.

O ! p rzyjdzie to w krótce, a  p rzy jdzie  koniecznie 
C zas ów pożądany , o k tó ry  tysiące,
M iliony se rc  p raw ych  b ła g a ją  s ta te czn ie ,
0  k tó ry  k ra j ca ły  szle modły gorące.

A  g dyby  nie p rzyszed ł —  to śm ierć tu  osiędzie,
1 ca ły  k ra j je d n ą  m ogiłą się stan ie ,
A  ziem ia m ęczeńską k rw ią  z a lan a  będzie,
N a zgliszczach się pocznie now e panow anie.

N atenczas w około gdzie się w zniosą g roby ,
Gdzie nasz naró d  legn ie  —  ta m  s ta n ą  narody ,
I miljony ludzi pow szechnej żałoby  
Ję k  będą  roznosić, k ląć  katów  swobody.

A  w ięc w iecznie w  sercu  tw ojem  niechaj żyje 
W ie rn o ść  d la  ojczyzny o dzielny W ęg rzy n ie !
Ona ciebie m ięką sw ą d a rn ią  p rzykry je
Je ś li w k rw aw ych  b itw ach  śm ierć cię nie onjinie.

O! n a  całym  św ieeie niem a m iejsca d la  cie 
Czyli los ci sp rzy ja , czy cię chłoszeze gniecie,
T u  żyć tr z a  koniecznie, tu  um ierać b rac ie!
Bo indziej d la  ciebie niem a m iejsca w św ieeie!

L e w  W ę g l i ń s k i .
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Przegląd literacki.

O d y s e a  P o l s k a :  Pod tym  tytułem , wyszło niedaw no w P a ­
ryżu dziełko przez E lia sz a  R eg n au lt, opisujące dzieje i losy w y- 
chodźtw a polskiego. C ałą h is to rją  em igracji dzieli, n a  trzy  e p o k i: 
do p ierw szej liczy się em ig rac ja  S tan isław a  Leszczyńskiego i jego 
patrjo tycznych  usiłow ań aż do konsty tucji 3. m aja 1791, do drugiej 
h isto rją  polskich legionów, a do trzeciej em ig racja  obecna czyli 
ta k  zw ana d y p l o m a t y c z n a .

K ról S tan isław  L eszczyński m usiał opuście k r a j ,  w kró tce 
je d n a k  szczęście w ynagrodziło  jego w ychodźtw o tronem  lo ta -  
ryńskim . Zgrom adził on sw ych stronników  około siebie i za ło ­
żył w Lunew il szkołę d la  polskiej młodzieży. T a  p ierw sza emi­
g ra c ja  od zn acza ła  się sta ran iem  około ośw iaty ludu a  L esz­
czyński w ypracow yw ał p ro g ram  reform , k tó re  k ra j podźw ignąc 
m iały, jakoto: dziedzictw o tronu, zniesienie liberum  v e to , og ran i­
czenie sam ow oli m agnatów , w zm ocnienie stanu  m ieszczańskiego, 
usam ow olnienie w łościan  i t. p., k tóre s ta ły  się p o d staw ą  kon­
sty tu c ji 3. m aja.

Po p rzeg ran e j pod M aciejow icam i, pow sta je  pow tórna emi­
g ra c ja  — k tó ra  tw orzy legiony i w alczy pod sz tandarem  f ra n -  
cuzkiej R zp lite j, w tein przekonaniu  że zwycięztw o rew olucji sp ro­
wadzi wolność P o lsce ; lecz w ystępu je człow iek —  N apoleon I. 
k tó ry  używ a P olaków  do sw ych celów, a  potem  podaje notę do 
g ab in e tu  p e te rsb u rsk ieg o  (1809 roku) zap rzecza jąc  nie tylko 
im ienia a le  i by tu  P o lsk i —  k tó ry  w  tra k ta c ie  z R osją  (1810 r.) 
p rzy zw ala  ab y  n igdy nie b y ła  p rzyw rócona P o lsk a  i ab y  ta  
n azw a nie b y ła  używ aną w  żadnej części tego obszernego p a ń ­
stw a . Polacy  je d n a k  łu d zą  się nadzie ją  i w alczą  we W łoszech , 
w H iszpanji, pod W a g ra m , M oskw ą, L ipskiem  —  i —  odzyskują 
cząstkę k ra ju  z nazw ą k ró lestw a  polskiego pod panow aniem  
c a ra tu . —

Po zdobyciu W a rsz a w y  —• pow sta je  trzec ia  —  silna em i­
g ra c ja  —  k tó rą  au to r  niew iadom o d la  czego —  zwie dyp lom a­
t y c z n ą ,  zaś czyny dyplom atyczne przypisuje ks. A dam ow i C zar­
toryskiem u i jeg o  stronnikom : jenera łow i C hrzanow skiem u, Dem­
bińskiem u i C zajkow skiem u, którzy w yw ołali niby ja k ie ś  ruchy  
n a  W schodzie , w pływ ać m ające na nieprzyjaciół naszych. Je d u a k  
n a  kongresie  paryzk im  (1856 r.) » zo s ta ła  po lsk a  dyplom acja 
zw yciężona (!) a  ze śm iercią ks. C zartoryskiego skończyło się 
niby posłannictw o e m ig ra c y jn e « '(!)

Dziwne m iał au to r  w yobrażenie o dyplom acji polskiej za 
g ra n ic ą  —  k tó ra  nam  n igdy  nic dobrego nie zd z ia ła ła ; do n a j­
lepszych jej czynów policzyć ty lko  można szkoły w B a tig n d le s  
i w Genui a  te raz  w C u n e o .  P rzyznać  je d n a k  autorow i mufjmy 
że szczerze pokochał sp raw ę  po lsk ą  i w dzięczni mu jes te śm y  
za  ten  piękny utw ór.

Wiadomości bieżące.
W  dzień urodzin c e sa rz a  A lek san d ra , dnia 29. kw ietnia, 

oznajm iły te leg ram y  całem u św iatu  —  am n estją  c a rsk ą  d la  89 
oskarżonych i w yw iezionych z W a rsz a w y ; do liczby u łask aw io ­
nych liczą się, ksiądz ad m in istra to r B iałobrzeski, p rzebyw ający  
w B obrujsku, p a s to r  Otto, Szlenker, B ayer, H iszpański, M aeieje- 
jow ski, K ram sztuk  i inni

*

W y ja z d  je n e ra ła  L iidersa  i m arg rab iego  W ielopolsk iego  do 
P e te rsb u rg a , m a mieć a celu reo rg a n iz ac ją  zupełną obecnego 
s ta n u  w P o lsc e —a  ja k  tu  pow szechnie u trzym ują  —  przyw róce­
nie konsty tucji z r. 1815, k tó ra  26. w rześn ia b . r. m a być 
w prow adzoną w życie. Celem w ypracow an ia  formy, w  ja k ie j te 
p ro jek ta  m ają p rzejść  w  czyn, tow arzyszą  jenerałow i Lüdersow i: 
d y rek to r kom isji sp raw  w ew nętrznych K ruzenstern , dyrektorow ie 
k ance la rji dyplom atycznej Safianos, Szweców i se k re ta rz  rad y  
s ta n u  Enooh, zaś m arg rab iem u  W ielopolskiem u tow arzyszy  dy­
rek to r  V idal.

P raw dopodobieństw o pow yższych przypuszczeń daje  się po- 
p o g łoską  o blizkiem  zniesieniu stanu^oblężen ia  w K ró -

lestw ie , co n as tąp ić  ma w krótce po reo rg an izac ji sądow nictw a 
i ogłoszeniu  nowej ustaw y karnej.

Ks. biskup B erardi przeznaczony na nuncjusza papiezkiego 
do Polski i Rosji, żąd a ł p rzyznan ia  sobie pełności p raw  służą­
cych nuncjuszom, aby  stosunki jego  z b iskupam i i duchowieństwem  
polskiem  były  bezpośrednie a  rząd  dozwolił pasterzom  naszym  
znosić się sw obodnie z Rzym em , za  pośrednictw em  nuncjatu ry  
petersbursk ie j. R ząd rosijski tej propozycji nie przyjął bo in a­
czej pojmuje nuncjatu rę ja k  Rzym a  zatem  wnosić należy  że 
nun c ja tu ra  p e te rsb u rsk a  nie przyjdzie do sku tku .

N a wszechnicy lw ow skiej zaprow adzone być m ają  dw a 
w yk łady  w języku  ruskim  a  m ianow icie: austry jack ieg o  p raw a  
karn eg o  i cyw ilnego, procedury  cywilnej i karnej, tudzież p raw a 
handlow ego i wekslowego. Prócz tego  m inister stanu , polecił 
kom isji złożonej z w ice-p rezyden ta  M ochnackiego, prof. J . G ło­
w ackiego i p ro k u ra to ra  J . Ł aw row skiego , przejrzeć p rzek ład  
kodeksu  cyw ilnego z r. 1849.

Zniesienie cenzury w P e te rsb u rg u  m a być ta k  blizkie, że 
ju ż  te ra z  lokaje dw orscy o baw iają  się s tra ty  ja k ą b y  ponieśli p rzez 
niemożliwość pożyczania z biblioteki dw orskiej, za drogie p ien ią­
dze książek  bo n. p. za  K o ł o k o ł  płacono po 10 kopijek  n a  go - 
gzinę. —  O dznacza się w te j m ierze jed en  z lokai W . księc ia  
K onstan tego , k tó ry  rozpożyezał n a  czas k ró tk i książk i w ynoszo­
ne z biblioteki Je g o  ces. Mości.

*

W  hotelu L am bert w Paryżu , owej siedzibie C zarto rysk ich’ 
pomimo żałoby ja k a  osiad ła  w tym  domu, przyjm ow ała księżna 
w dow a licznych gości n a  ś w ię c o n e .  K s. C zarto ryska  i h rab in a  
D zia łyńska  z c a łą  gościnnością podejm ow ały odw iedzających —  
aż do godziny 6. wieczór. Niemniej olbrzym ie św ięcone p rzy ­
rządzono w 's z k o le  na B a tig n o lles , gdzie p a n ie : C zarkow ska, 
k siężna  Sapieżyna, Sułkow ska, h r. Zam ojska, W ołow ska, Z ale­
ska , Januszkiew iczow a, pełniły  obowiązki gospodyń z c a łą  g o ­
dnością polskich dam.

*

D nia 1. m aja o tw artą  zo s ta ła  w y staw a pow szechna w  Lon­
dynie. O god. 2. kom isja rep rezen tu jąca  królow ę, w eszła  bram a 
g łów ną i pow itaną zo sta ła  przez s traż  honorow ą a potem  przez 
m inistrów . C ały o rszak  ruszy ł do zachodniej części p a łacu  w y­
staw y , gdzie lo rd  G ranville odczytał ad res a  ks. C am bridge od­
pow iedział imieniem królowej. —  N astępn ie ca ły  o rszak  ruszy ł 
u roczystym  pochodem  do wschodniej części gm achu, gdzie m arsz 
A ubera  wykonało 400 m uzykantów  i 2000 śpiew aków . —  Za 
przybyciem  o rszaku  do środka, odczy tał ksiądz b iskup  londyń­
ski m odlitw ę a  k s. C am bridge ogłosił w ystaw ę o tw artą . —

*

W y b o ry  w B erlinie mimo usiłow ań rządu , w y p ad a ją  libe­
ra ln ie ; obiór daw nych posłów  z w y ją tk iem  K iihnego, zo s ta ł od 
c ia ła  w yborczego zatw ierdzony —  naw et doniesienia z prow in­
cji św iadczą o zw ycięztw ie strony  libera lnej. 0  ile g ab in e t 
p ru sk i s ta ra ł  się w ybory  zaw isłem i od siebie uczynić, pośw iad­
cza ją  bezpośrednie korespondencje m in istra  sp raw  w ew nętrz­
nych z naczelnikam i policijnych w ładz pow iatow ych; m in ister 
tłum aczy ł te korespondencje pospiechem. M inister ośw iecenia 
doznaw szy zaw odu korporacji un iw ersy teck ich , k tó re  n a  je g o  
okólnik w duchu niezaw isłym  odpow iedziały, w y d a ł re sk ry p t, 
w  k tó rym  dowodzi, że i on nie inaczej pojm ow ał obow iązki 
profesorów , j a k  ty lko  zgodnie z ich stanow iskiem  ta k  obyw ate l-  
skiem  ja k  naukow em .

*

R ozporządzenie cesarsk ie , dotyczące odpow iedzialności mi­
nistrów , zrobiło n a  m ieszkańcach W ie d n ia  n ad er dobre w ra­
żenie. —

T
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Rozmaite środki i sposoby, jabiemi lody bywaja ze soba zespoleni.

W  A ustrji. W  Polsce.

TO i  owo.
*  T e l e g r a m y  z“ K r a k o w a  do  " W ie d n ia .

K r a k ó w  d. 20. kw ietn ia. P a tro l w ojskow y d a ł ogn ia  do 
zgrom adzonego ludu  n a  ulicy m ikołajskiej —  lecz nie trafiw szy 
n ikogo , wybił ty lko  12 dziur w  murze.

K r a k ó w  dn ia  21. kw ietn ia. — P a tro l w ojskow y nie mógł 
w ybić 12 dziur bo tylko 10 było żołnierzy z podoficerem  na 
czele. —

K r a k ó w  dn ia  22. kw ietn ia . —  N iep raw da je s t  jak o b y  
strze lan o  n a  kom endę— k arab in y  w ystrzeliły  ty lko  przypadkiem , 
a  to  d la  tego, źe w łaśn ie  te j sam ej chwili p ad ło  z pośród  ludu 
10 kam ieni i te  trafiły  n a  ku rk i karab inow e.

K r a k ó w  dn ia  23. kw ietn ia. P o k azało  się  n areszcie  że 
s trza ły  nie p ad ły  ze strony  w ojska —  lecz ze s trony  ludu, k tó ry  
w praw dzie nie b y ł uzbrojony, ty lko  w k ije , lecz w iadom o j e s t :  
że j a k  p an  B óg dopuści to i z k ija  puści.

* K r ó l  s z w e d z k i  p rzy stąp ił do to w arzy stw a  śp iew ackiego , 
sk ła d a jąceg o  się z m łodych ludzi ze stan u  kupieck iego  i urzędn i­
czego, a  k tó rzy  zg ro m ad za ją  się w  zam ku —  i m onarcha  b ierze 
czynny udział w  ćw iczeniach śpiewu.

* A by  d ać  poznać ogrom ną nędzę j a k a  pom iędzy niższą 
k la s ą  w  bo g a ty m  panu je  W ied n iu , przytoczym y policjiny w y­
k az  m ieszkań ; i t a k :  n a  p rzedm ieściu  E rd b e rg  w  jednym  m a­
łym  dom ku m ieszkało n a  stry ch u  sto osób , gdzie kob ie ty  i 
m ężczyźni le g a li obok siebie w najw iększym  n ieporządku  i za j­
m ow ali ca łą  p rzestrzeń  —  ta k  że ledwo sta rczy ło  pow ie trza  do 
o ddychan ia ; za  ta k i  n o c l e g  p łaci każdy  50 gr. ty g o d ­
niowo. —  W  Z w iseehnbrucken mieściło się 80 osób w ciasnej

p iw n ic y ; w ejście stanow i m ały otwór, przez k tó ry  m ieszkańcy 
na czw orakach  w ciskać się m uszą. >

* K anon izac ja  japońsk ich  m ęczenników  w Rzym ie, sp ro w a­
dzi tam  przeszło s tu  biskupów  i p ra ła tów . B iskup Żytom irski 
w raz z dw om a p ra ła ta m i —  otrzym aw szy pozw olenie cesarsk ie  
udaje  się tak że  do Rzymu.

* P i e r w e j  m a m a — kom ed jaK orzen io w sk ieg o tłó m aczo n an a  
niem ieckie przez J ,  P aum ana, byw a n ad e r dobrze p rzy jm ow aną 
n a  te a tra c h  w W ied n iu , Berlinie, D reźnie, P ra d z e , G racu i 
Peszcie. —

* U rzędnik  pocztow y K a llab , k tó ry  przeszło 50000 listów  
u siebie p rzechow ał, u rzędow ał n iegdyś w  » c z a r n y m  g a b i ­
n e c i e «  i z tam tąd  w yniósł tę naukę. » C z a r n y  g a b i n e t »  by ł 
to osobny d ep a rtam en t n a  poczcie, w którym  otw ierano lis ty  
osób politycznie podejrzanych , a  stosow nie do tre śc i listu , z a ­
trzym yw ano takow e lub też przekopiow aw szy, odsyłano, sztucz­
nie zapieczętow ane, do ad resa n ta . Ów »czarny gab inet«  zo sta ł 
dopiero za  rządów  teraźn ie jszego  c esa rza  zniesiony. K a llab , k tó ry  
za  daw niejszego rządu  do liczby urzędników  czarnego g ab in e tu  
się liczy ł —  prow adził dalej daw ne rzem iosło , z tą  ty lko  
różnicą że zam iast polityki, w ietrzy ł w  lis tach  p ien iądze —  
k tóre m usiały  być dość znaczne, skoro  K allab  w krótk im  czasie 
s ta ł  się panem  dwóch kam ienic.

* S u łtan  tu reck i —  sp ra sz a  często do sw ego te a tru  woj­
skow ych a  p rzed  rozpoczęciem  sz tuk i pow sta je  że sw ego m iejsca 
w pośrodku  p a rte ru  i p rzem aw ia  do widzów, zachęcając  ich do 
oszczędności: »W idzic ie , mówi on że nie w iele n a  siebie wTydaję, 
bierzcie p rzy k ład  ze mnie i służcie za  p rzy k ład  drugim .«

PO STĘP w ychodzi w  W iedn iu , każdego  5, 15 i 25. —  P rz e d p ła ta  z p rzesy łk ą  w ynosi: r o c z n i e  6 z łr. (5 rub . 5 6 %  kop.) 
p ó ł r o c z n i e ,  3 %  złr. (3 ru b .)  ć w i e r c r o e z n i e  2 złr. W  w. ks. Poznańskiem  bezpośrednio w R edakcji rocznie 4 ta l. półrocznie 
2 ta l. P rz ed p ła ty  p rzyjm ują w szystk ie  s ta c je  pocztow e w  A ustrji, P ru sach  i K rólestw ie polskiem , d la  prowincji z a b r a n y c h :  E k s -
d ycja  g aze t w  W a rsz a w ie ' —  W  R edakcji P ostępu  są  do nabycia  po zniżonych cenach: KARTA POLSKI w  daw -

n y ch  gran icach , ze szczegółow ym  w ykazem  d róg  żelaznych i t  p. (op raw na) 3 złr. (2  tal.)Kosciuszko w Ameryce, pow ieść 
h isto ry czn a  z 10 rycinam i 1 złr. —  Koleje żelazne w Galicji, ze stanow iska  sta ty s ty czn eg o  n a  ich teraźniejszość i przyszłość 
z m apą kolei europejskich, 60 k r. Aperçu genera l su r la  voie com m unicative en tre  la  m er noire e t le Baltique ; 50 kr. tudzież
Postęp ro k  I. 6 złr. —  R ok II. 4 złr. (3 ta l.)  —  L isty  reklam acjine, niepięczętow ane wolne są  od opłaty .
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